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R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 18. Marca.

W przeszły w to re k ,  dnia 12. b. m. Xiążę 
Kentheim , przybyły  w  poselstwie riadzwy- 
czajnem od Króla  Jm ci Duńskiego, opuszcza­
jąc e ers u rg , miał zaszczyt być przyjętym 
na pozegnalnern p o s łu c h a n i  p r2gZ N. Cesarza, 
a potem  przez N. Gesarztiwę JJ

U m a r ł  tu dnia U .  b. m . G e n ^ a ł - A dju tan t 
U s z a k o w  I I .  9

P. Minister S p r a w  W e w  nętrznych oznajmił
Kządząc. S en a to w i,  d.16. Lutego , że z liczby 
d w ó c h  w ybranych  p rzez  szlachtę gubernii 
Grodzieńskiej kandyda tów , Naj. Cesarz Jm d  
raczył zatwierdzid Franciszka Pusłowskieao 
na urzędzie Marszalka Gubernialnego. k t ó r e ś
tenże s p ra w o w a ł  obowiązki. 0

Dziennik Ministerstwa S p ra w  W e w n ę t r z ­
nych ,  udziela w iadom ość o czynie filantro- 
p icznym , P- I ro h m o w a ,  kupca lszej giełdy 
i obywatela  h o norow ego  miasta W asilkow a 
k tóry  w łasnym  kosztem w y s taw ił  w  mieście 
Karaczew ie , gubernii Orłowskiej, szpital mu- 
ro w a n y  na dwadzieścia osób, w y d aw szy  na 
to  40,000 rub ., i opatrzył go w e  wszelkie p o ­
trzeby j nadto dla zapewnienia istnienia tego

zak ładu , P. T ro f im o w  złożył do kassy dyrek- 
cyi zak ładów  dobroczynności gubernii O r ­
łowskiej sum m ę 10,000 rub. P rzy  za tw ier­
dzeniu powyższej instrukcyi, N . Pan o z d o b i ć  
raczył fundatora medalem złotym , dla nosze­
nia na w s tędze  orderu  św . Anny. — Spita® 
ten  o tw ar ty m  został dnia 12. Stycznia r. z.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 31. Marca- , 

Czytam y w  j e d n y m  z t u  t e  j s z y  c h  d z i e n- 
n i k ó w :  „R ząd nie ogłosił jeszcze publicznie 
p ra w J z iw y c h  zam iarów  M a r s z a l k a  Yalee pod  
w zględem  w y p ra w y  Cherchellskiej, a p rzy­
czyną tej tatemnicy jest, źe sani rząd jeszcze 
od Marszałka wyjaśnień a tak nagłego nie o- 
trzym ał poruszenia. Xiązę Orleański jutro 
z b raćm i sw y m i do rl  ulonu wyjeżdża. Jed n a  
z ogłoszonych wczoraj depeszy telegraficznych 
d o w o d z i ,  źe Abdel- K ader z każdej okolicz­
ności korzysta, i że z tego p o w o d u  nie m o ­
żna by dosyć ostrożnym. D ow iedzia ł on się, 
że armia nasza zw raca  wszystkie sw e  usiło­
wania p rzeciw  Cherciiellowi. Zamiast uda- 
nia się z calem sw ojem  w ojskiem  na to m ie j­
sce, zostawił |e p ra w ie  całkiem bez obrony, 
a tymczasem stara się na innem  miejscu dzia­
łać i zabierać trzody  bydła  pokoleń , sprzy­
m ierzonych  z F rancuzam i.«
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K o n s t y t u c y o n i s t a  z a w ie r a  co nas tępu je :  

••Donoszą,  źe Xiąźe Orleańsk i  | u tro  do  Af ry k i  
wyjed z i e .  W i a d o m o ś ć  ta z a j m o w a ł a  w c z o r a j  
w i e c z o r e m  wy łą c zn ie  wszys tk ie  pol i tyczne 
salony." Za ra z  za t ć m  don ies ien iem umieści ł  
tenże  sam dz iennik  nas tępujące uderza jące  
m o c n o  w y r a z y :  » W  ciągu o b r ad  dnia d r u g i e ­
go nad t a jnemi  w y d a tk a m i  p ow ied z i a ł  P an  
T h i e r s :  J e s t e ś m y  M i n i s t e r y u m  o p o -  
z y c y i "  O d p o w i a d a m y  na  to P a n u  l h i e r -  
s o w i :  »Strzeż się P a n ,  abyś  o tern o św ia d c z e ­
n iu  nie z a po m n ia ł ,  p o n i e w a ż  n ik t  o n ie m  nie 
zap om ni ! «

W i a d o m o ś ć  o po łączen iu  »M essager ,  Nou-  
velliste i J o u r n a l  generale"  w  j eden dziennik,  
zbijają te  same dzienniki .

S z e f  ma ry na rk i  w  Marsylii  zaządał  od P re ­
fekta morsk iego  w  T u l on ie  w ia d o m o ś c i  o do- 
m n i e m a n e m  w y p o w i e d z e n i u  w o j n y  przez C e ­
sa rza  marokańsk iego.  T e n  m u  od p o w ie d z ia ł  
n a  to :  „ T u l o n ,  d.  ‘26. Marca.  Nie o t r z y m a ­
ł e m  u r z ę d o w e g o  za w ia d o m ie n i a  o W y p o w i e ­
dzen iu  n a m  w o j n y  p rze  Cesa rzamarokańsk iego.  
Us tawa l iśmy okrę ty  w d l u ź  w y b rz eż a  h iszpań­
skiego a K o r w e t a  „ J sen « ,  k tóra z oceanu  
p r z y p ł y n ę ł a  i mia ła  sposobn ość  zw ie dze n ia  
c i eśniny gibral tarskiej  w  r óżn yc h  kierunkach,  
nie  dos t rzeg ła  ża dny ch  u z b r o je ń ,  m o g ą c y c h  
w z b u d z i ć  podej rzenie ."

Z O r a n u ,  d. 10. Marca.  ( K o n s t y t u c y o ­
n i s t a )  P rz y w i e z io n e  tu przez A r a b ó w  z za ­
c h o d u  w ia d o m o ś c i  nie pozwalają  ani  na ch w i l ę  
w ą t p i ć  o z a w a r t y m  między Abdel  - K a d e r e m  
a Ce sa rz em  m a ro ka ńsk im  traktacie.  Jeże l i  
r z ą d  f rancuzki  czekać z e c h c e , dopoki  m u  C e ­
sa rz  ma rok ań sk i  w o j n y  nie w y p o w i e ,  m o c n o  
się my l i ,  c ha r ak te r  b o w i e m  tego naczelnika 
maroka ńsk ie go  r ó w n e j  |est cbytrości  i pods tę ­
pu,  jak cha ra k te r  A ra b ó w .  U r z ę d o w e  w y p o ­
w ie d z e n i e  w o j n y ,  jakie w  M a rok o  o t r zy m ać  
m o ż n a ,  polega na n ad e r  czynnćj  w y m ia n ie  a- 
municy i  w o j e n n e j ,  u sknleczn  ającej się w  tej 
chwi l i  w  T r e m e z e n i e ,  i na ru ch u  ludnośc i  
m e d r o m a s k i e j , zap rzed an e j  ca łk iem L m i r o -  
w i .  U d a ło  się A b d e l  - K a d e r o w i  urządz ić  
n a  n o w o  reg u la rne  ba ta l i on y ,  p r ze rz e d z o n e  
tak m o c n o  w  b i tw ie  pod  U ed  - Lal legiem.  W  
t y m  celu p r ze d s i ęw z ią ł  on  szczególniej  nar° o r y 
do  w oj sk a  po mi ęd zy  Kaba , l ami  z Zeuty  i • an-  
ge ru .  W  obecnej  chw i l i  znajduie się Abdel-  
K a d e r  w  T r e m e z e n i e ,  gdzie w' ielkie zasoby 
amunicy i  nagromadzi ł .  M ó w i ą  o w y p r a w i e  
p r z e c i w  t emu miastu.

I ł ząd  ogłasza  nas tępu  ą rą  depeszę  t e l egra­
f iczną z I ł a j o n n y  z d. 30. M a rc a :  » P o d  p r e ­
f e k t  d o  M i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h :  Cy tade l la  Caste l lote  p odd a ł a  się po  za ­
ciętym oporze .  Załoga zdała się na  łaskę."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  31. Marca.

Małżonka Xięcia Sussexa ,  L ad y  Cecyl ia U n ­
d e r w o o d ,  m a  być  w yn ies io n ą  na godność  
Xięźnej  I n ve r nc s ;  w ą t p i ć  za te m nie moż na , ’źe 
K r ó l o w a  m a ł ż e ń s t w o  to uzna.

Na giełdzie tutejszej  nie wie lk ie  zrob i ły  
w r a ż e n i e  pogłoski  o bliskich k rokac h  n ie p rzy­
jacielskich mi ęd zy  Angl ią  a N ea po le m ,  po n ie ­
w a ż  je za b a r dz o  p rze sad zo ne  poczytują .

W  ł r landy i  d o z w o le n ie  d rugiego p rzecz y­
t anie bi lu r eg e s t r o w e g o  Lo rd a  Manlej’a w i e l ­
kie s p r a w i ł o  w zb u rz e n ie .  Zosta jące pod w p ł y ­
w e m  F a n a  O ’Conne lla  s t r o n n ic tw o  upa t ru ie  
w  tein p ie r w s z y  k r o k  do zniesienia całkiego 
bi lu r e f o rmy,  a ag i tator  ten na tu ra ln ie  n iczego 
nie po mi n ie ,  aby  umys ły  tern bardziej  p o d ­
burzać .  Mini s t erya lne dz iennikLpoczy tu ją  z r e ­
sztą za r zecz  n i e z a w o d n ą ,  źe bil S tan le jowski  
nie^ w y t r z y m a  p r ó b y  og n io w ej  kommissy i ,  i 
t w i e r d z ą ,  ze  d rug ie  przeczytanie  li tylko p r z y ­
p a d k o w i  albo  raczej  opieszałości  l i be ra l is tów 
przyp i sać  należy;  ci b o w i e m  są dzą c ,  że L o r d  
Stanley z p o w o d u  c h o r o b y  0|ca sw e g o  bil t en 
jeszcze o d r o c z y ,  nie zebral i  się tak l icznie w  
Izb ie ,  jakby to  w  in n y m  pr zy p a d k u  byli  u- 
czynili .

I stnie jące od  zeszłego L is topada dublińskie 
t o w a r z y s t w o  w s t r z y m y w a n i a  s i ę  od  w sze l  
kich  go rąc ych  n a p o i ,  l iczy 6000 c z ł o n k ó w  
i myśl i  w ys ta w a ć  d o m  ws t r ze mi ęź l i woś c i .  
D u c h o w i e ń s t w o  ka tol ick ie ,  w s tę pu j ąc  w  śla­
dy  księdza M a t h e w a ,  w s z ę d z i e  na czele tej 
wielkiej  tow ar z ys k ie j  s t a w a  zmiany.  L iczba  
ośób^ k tóre  p r ze d  ks iędzem M a th e w e rn  ślub 
w s t r ze m ię ź l iw o śc i  w y k o n a ł y ,  p rze ch od z i  cały 
mil ion.  F o d r ó ż n y  j eden,  b a w i ą c y  n i e d a w n o  
t e m u  w  cz te re ch  wielkich  miastach  p o łu d n io ­
w e j  ł r l a n dy i ,  z a p e w n i a ,  źe ani  j edneg o  pi ja - 
nicy t amże  nie widział .

M o r n i n g  C h r o n i c i e  o t r zy m ał a  p o d  d. 
4. Marca doniesienie z K o n s t a n t y n o p o l a ,  
ze Szac h  perski  d. ‘22. G ru d n i a  T e h e r a n  o p u ­
ścił , ale d. ‘27. z w o j s k ie m  s w o j e m  jeszcze ty l ­
ko o kilka mil  od tej stol icy o b o z o w a ł .  Mial 
° n  12 do 15,000 wojska  i 40 dział  p rzy  sobie. 
Za p rzyczy nę  t ego ru ch u  p o d a w a n o  tylko 
p rzy t łumien ie  p o w s t a n ia  w  I spahan ie ,  ale zd a ­
je się,  iż inne p lany m a  obok  tego na celu.

W  ł  o  c  h  y .
Z N e a p o l u ,  dnia 19. Marca.  _

(Gaz .  powsz. L ipska.)  — Okol i cznośc i  i w y ­
padk i ,  k tó re za cho dz ąc  między  Anglią a d w o ­
r em  n as zy m  n i e p o r o z u m i e n i a  w y w o ł a ł y ,  5q 
co do  g łó w n e i  t r e ś c i  n a s t ę p u j ą c e : t r a n c u z k i e  
t o w a r z y s t w o  h a n d l o w e  p o d  firrną I aix i Ay« 
ca rd ,  do k tó rego  t akże i nasz K ro i  z 600,000
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d u k a t ó w  w p ł y w a ł ,  z a w a r ł o  w  1S38 r .  u k ł a d  
z  r z ą d e m  n e a p o l i t a ń s k i m , na  m o c y  k to r eg o  
o t r z y m a ł o  za  o p ł a t ą  r o c z n ą  400,000  d u k a t ó w  
m o n o p o l i u m  n a  h a n d e l  s i a rką  w  Sycyl i i .  K o m ­
p an i a  F a i x  i A y c a rd  z o b o w i ą ż 3 ' 3 sl? , ' v  o w y m  
u k ł a d z i e  z a k u p i ć  w s z e l k ą  w  k o p a ln i a c h  sy c y ­
l i j skich w y d o b y w a n ą  s i arkę  az d o  s u m m y  
600 ,000  sycyl i j sk i ch  c e n t n a r ó w ,  l icząc  p o  25 
C a r i i n i  za  c e n t n a r ,  w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h , i 
n a d t o  zap ł ac i ć  w  ł aś c ic i e lom kopa ln i  p r e m i ą  p o  
4  Ca r i i n i  za  c e n t n a r  za  ou0 ,000 c e n t n  siarki ,  
k t ó r e  p o d ł u g  ob l i c zen i a  w  p r z ec i ę c i u  d o c h o ­
d ó w  z lat  p o p r z e d z a j ą c y c h , m o g ł y  b y ć  w y .  
d o b y t e ,  a le  k tó r y c h  p o s t a n o w i o n o  n ie  w y d o ­
b y w a ć , a b y  z p r z y c z y n y  p r z e p e ł n i o n y c h  t a r g ó w  
zn i ż o n ą  z by t  c e n ę  z n o w u  n i e co  po dn i e ś ć .  Z a ­
s t rz eżen i e ,  d o z w a l a  ące  pos i edz i c i e lo m kopa ln i  
p r z e d a w a ć  s i a rkę  s w o j ę  t r z e c i m  o s o b o m  za 
z ł o ż e n i e m  20 C a r i i n i  za  c e n t n a r ,  na  k o r z y ś ć  
u p r z y w i l e j o w a n e g o  t o w a r z y s t w a ,  za  c zys t e  
z ł u d z e n i e  z p o w o d u  w y s o k i e g o  p o d a t k u  p o ­
czy t a ć  nal eży.  U k ład  t a k o w y  p r z y n i ó s ł  z n a ­
cz n ą  k o r z y ś ć  P a n o m  T a i x  i A y c a r d ,  j ako t e ż  
M i n i s t r o m ,  z k t ó r y m i  się u łożyl i .  VVłaściciele 
k op a l n i  n i e  m n i e j  są z  p o w o d u  t a k o w e g o  o -  
g r a n i cze n i a  z n i e c h ę c e n i ,  lak s t an  k u p i e c k i ,  i 
z a r a z  z p o c z ą t k u  z a c h o d z i ł y  n i e p o r o z u m i e n i a  
m i ę d z y  udz i a ł  w  tern m a  ą c e m i  o so b am i ,  k t ó r e  
sob i e  n a w z a j e m ,  a m o ż e  i s ł u s zn i e  c i ąg łe  n a ­
ru s z a n i e  w a r u n k ó w  za r z uc a ły .  1’y m c z a s e m  
u p r z y w i l e j o w a n e  t o w a r z y s t w o  w k r ó t c e  ce n ę  
s iarki  w  d w ó j n a s ó b  p o d w y ż s z y ł o ,  angie l ski e 
r ęk od z i e l n i e  m o c n o  na  te rn  uc i e rp i a ły ,  a  L o ę d  
P a l m e r s t o n  p r zys ł a ł  P o s ł o w i  p r z y  d w o r z e  tu- 
t e | s z y m  n o t ę ,  w  k tó r e j  się s u r o v \ o  d o m a g a  
u s un i ęc i a  t ego  t ak  dla p r z e m y s ł u  i h a n d l u  a n ­
g ie l ski ego u c i ą ż l i w e g o  m o n o p o l i u m .  N a p r o ś b y  
j ed na k  Mi n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i o b i e ­
t n i c e  t egoż  n i e  w r ę c z o n o  w ó w c z a s  fćj  n o t y  
K r ó l o w i ,  a L o r d  P a l m e r s t o n  o ś w i a d c z ) !  p r z e z  
w zg ł ąd  na  tę  no t ę  i d a n e  t y m c z a s o w e  o b i e tn i c e  
p a r l a m e n t o w i ,  ze  za sz ł e  n i e p o r o z u m i e n i a  
w k r ó t c e  u su n i ę t e  będą .  G d y  j ed nak  r z ą d  t u ­
t e j s zy  ż a d n e g o  n ie  uczyn i ł  k r o k u  do  u su n i ę c i a  
z aża l eń  z s t r o n y  Angl i i ,  w r ę c z y ł  m u  p r z e t o  
P o s e ł  angielski  n o w ą  n o t ę ,  na  k t ó r ą  p o  4 t y ­
g o d n i a c h  o d p o w i e d z i a n o , że K r ó l  z a w a r t e g o  
u k ł a d u  z e r w a ć  n ie  chce .  T a k  w i ę c  g a b i n e t  
angie l ski  o ś w i a d c z y ł ,  ź e  N e a p o l  a l bo  za r a z  
m o n o p o l i u m  u c h y l i ,  a l b o  za  k a żd y  dz i eń  p r z e ­
w ł o k i  1000 funt .  szter l .  z a p ł a c i ,  i że w  r az i e  
p o t r z e b y  Ang l i a  ś r o d k ó w  p r z y m u s o w y c h  u ż y ­
je. Ż ą d a n i a  zaś  Angl i i  o p i e r a ły  s ię na  z a w a r ­
t y m  w  1816 r.  t r ak t ac i e  h a n d l o w y m ,  z a p e ­
w n i a j ą c y m  jej r ó w n ą  z i n n e m i  n a r o d a m i  k o ­
r z y ś ć  p o d  w z g l ę d e m  ko p a ln i  m i n e r a l n y c h  w  
Sycy l i i ,  a k tó r ę  n a d a n e  f r a n c u z k i m  k u p c o m  
m o n o p o l i u m  m o c n o  u szczu p l a ło .  R z ą d  t u t e j ­

s zy  w s z e l k i c h  u ż y w a  ś r o d k ó w ,  a b y  w y b r z e ż a  
w s z y s t k i e  u z b r o i ć ,  , co  c h w i l a  s p o d z i e w a  się 
z a w i t a n i a  f l o t t y  ang ie l sk i e j  z  Ma l t y  do  k t ó r e ­
g o k o l w i e k  z  na j z n a c zn i e j s zy ch  p o r t ó w  sv cv  
l i j skich.  J 1

S e r b i a .
Z  B e l g r a d u ,  d n i a  20. M ar c a .

L u b o  X iąż ę  M i c h a ł  p r z y b y ł  d o  B e D r a d u  
13. b.  m . ,  l e cz  ze sz ł e j  d o p i e r o  s o b o t y  o d p r a ­
w i ł  w j a z d  u ro c zy s ty  do  na s zeg o  m i a s t a ,  z  n i e ­
w y p o w i e d z i a n ą  r adośc i ą  m i e s z k a ń c ó w .  N a ­
s t ęp n i e  sk łada l i  m u  h o ł d  w s z y s c y  u r z ę d n i c y .  
W  dn iu  18. b.  m  o g ł o s z o n o  h r m a n  Suł tar i ski ,  
p r z y z n a j ą c y  p e ł n o l e tn o ś ć  X ięc i a ,  z d o d a n i e m  
m u  d w ó w  r a d z c ó w .  X iąźę  Mi cha ł  p r z y s i ą g ł  
n a  e w a n i e h ę ,  ż e  w i e r n i e  p r z e s t r z e g a ć  b ę d z i e  
u s t a w  p a  s t w a .

Rozmaite wiadomości.
Z  W r o c ł a w i a ,  d . 3 . K w i e t n i a .  (G .  F o s s a . )  

V p o szy c i e  m a r c o w y m  sz lgsk ich  P r o v i n -  
c i a l - B l a t t e r  c z y t a m y ,  co  n a s t ę p u j e : « P o d -  
c za s  k i e d y  Rossy a  o c z y m a  A rg u s a  g r an i c  
s w y c h  s t r z eż e  i m i e s z k a ń c o m  w s z y s t k i c h  
o śc i enn yc ł i  k r a j ó w  w s t ę p u  d o  g r an i c  c e sa r ­
s t w a  z a b r a n i a ,  P ru s sy  w i e r n e  z a s a d o m  s ł u ­
s zn ośc i  i s p r a w i e d l i w o ś c i  t r w a j ą  w  d o z w a l a ­
n i u  w o l n y c h  z w i ą z k ó w  h a n d l o w y c h  n a w e t  
p o d  w z g l ę d e m  n i e u p r z e j m e g o  s ą s i ada ,  k t ó r e ­
go  po l s cy  p o d d a n i  p r z e z  d o z w o l e n i e  p r z e w o ­
zu  25,000 ce tn .  cy n k u  p r z e z  P r u s s y  d o  H a m ­
b u r g a  z n a c z n e  odn ie ś l i  ko r z yś c i  R z ą d  nasz  
p o w o d z e n i u  h u t  c y n k o w y c h  p o l s k i c h  i k r a ­
k o w s k i c h  n i e ty lk o  ż a d n y c h  n i e  s t a w i a  p r z e ­
s z k ó d ,  l ecz  m u  n a w e t ,  o  ile to  o d  n i ego  za-  
l e z y ,  sp r zy j a  i p om ag a .

N o w o ś c i  P i ś m i e n n i c t w a  K r a j o w e ­
g o .  —  D o w i a d u j e m y  s i ę ,  iż w  K r a k o w i e  
K i ę g a r z  J ó z e f  C z e c h  w y d a ł  dz i e ł o :  P r o c e s ­
s u s ,  Z y g m u n t a  I. ,  a p o d  prassą  u  t egoż '  
z n a jd u  ą się P i e ś n i  L u d u  K r a k o w s k i e g o  
z R y c i n a m i  i M u z y k ą ,  w y d a n i e  m a  b y ć  n a ­
d e r  o z d o b n e .  C e n a  będ z i e  o k o ło  Z ł p ,  JO. 
D.  E .  F r y d l e jn  Ks i ęg a r z  w  K r a k o w i e ,  d r u k u j e  
b a r d z o  p i ę k n e  n o w e  i z u p e łn i e  p o p r a w n e  
w y d a n i e  ks i ążki  p o d  t y t u ł e m :  O  N a ś ł a d o .  
w a n i u  C h r y s t u s a ,  t ł u m a c z e n i a  M a t u s e w i -  
c z a ;  w y d a n i e  m a  b y ć  p r z e j r z a n e m  p r z e z  K a ­
n on i ka  P rzyby l sk i ego .  S p o d z i e w a ć  się n a l e ­
ży iż D.  F r y d l e j n ,  z n a n y  z w y d a n i a  o ś m i u  
t ak  o z d o b n y c h  K s i ążek  d o  N a b o ż e ń s t w a ,  b ę ­
d ą c y c h  u nas w  u ż y c iu ,  n i e  z a n i e d b a  i w  ty m  
w z g l ę d z i e  u s i l nyc h  d o ł o ż y ć  s t a r a ń ,  a b y  o b e c -  
n ,e v e s p o m m o n a  k s i ążka ,  co do  z e w n ę t r z n e j  
częśc i  s t anę ł a  w  r ó w n i  z  i n ne m i .  _  K s i ę g o '  
z b i ó r  Z a k ł a d u  n a u k o w e g o  im ien i a  O sso l i ń -



sta
skich, otrzymał w  tych czasach znaczny przy­
rost w  dzieła rzadsze i rękopisma ze spadku 
po ś. p. Józefie Dzierzkowskim, marszałku 
Królestw Galicyi i Lodomeryi, który ostatnią 
wolą swoją postanowił, aby, jeżeli dla zaspo­
kojenia niektórych naleźytości, sprzedaż ksią­
żek po nim pozostałych nie okaże się konie­
czną, wszystkie te dzieła oddane zostały Bi- 
blijotece Ossolińskich, któreby się w  niej nie 
znajdowały. Lubo dołożony warunek po­
zbawił Zakład Ossolińskich nadziei odniesie­
nia jakiej korzyści z tych oświadczeń ś. p. 
Dzierzkowskiego, jednakże spadkobiercy: VV. 
W .  Mikołaj Cieński i W iktor Obniski, wraz 
z egzekutorem testamentu W . Jędrzejem Przy- 
bysławskim, powodowani chęcią przekaza­
nia potomności wspomnień o światłym i o do­
bro kraju tyle troskliwym mężu, nie tylko 
złożyli darem w  zakładzie naukowym imienia 
Ossolińskich, wszystkie rękopisma z Księgo­
zbioru niedyś Dzierzkowskiego, których liczba 
80 tom ów przechodzi, i wiele nader rzadkich 
książek, jak np. M s z a ł  k r a k o w s k i  Hallera 
z roku 1515, N o w y  T e s t a m e n t  Radzi wił- 
łowski z r. 1593 i t. p., ale naw et kupując sa­
mi nie jedno prze licytacyę przedawane dzieło, 
oddawali je do tego składu krajowych pamią­
tek , dla zostawienia tamie dowodu i własnej 
swój obywatelskiej gorliwości. Oby tak pię­
kny przykład znalazł jak naj tyięcćj naśladow- 
c iw !

K r a w i e c  k o p i ą c y  d o ł k i  p o d  s w o i m i  
t o w a r z y s z a m i . — Poset, wykonavrca kun­
sztu krawieckiego w  Paryżu, g r a n d t a i l l e u r  
d e  la c a p  i t a l e  de  r  r a n c e ,  ogłosił, iż przy­
rządza amerykańskie surduty c h a m e l e o n o -  
w e ,  które nietylko frak, spodnie i kamizelkę 
W jednej sztuce w  sobie jednoczą, ale przez 
jedne pociągnięcie: w  płaszcz, kapotę i szpen- 
cer przemienić się mogą. Ma °n  także sposób 
wszystkim tym Irakom, płaszczom, szpence- 
rom  i kapotom nadawania tak odmiennego 
kroju, jaki tylko w  modę wchodzić będzie. 
Nakoniec upewnia, że suknie te z n o w o -w y ­
nalezionej materyi robione będą, która w  zi­
mie będzie ciepłą, w  lecie chłodną, i o dzie­
sięć lat dłużej w y trw a ,  niż wiek najstarszego 
człowieka!! Jeżeli to wszystko jest prawdą, 
natenczas każdy człowiek dorosły, tylko je­
dnej sukni na całe życie potrzebować będzie.

W  o b e r ż y  p o d  „ A r c y x i ę c i e m  K a r o ­
l e m"  w  Salcburgu, mieszkał niedawno pe­
w ien  podeszły Anglik, master S...., któremu, 
gdy miał lat 34, kobieta z kart wróżąca prze­
powiedziała, iż w e  cztery tygodnie po sw o ­
jem wprow adzeniu się do nowego pomie­
szkania, niezawodnie umrze. Master S...., 
bardzo zabobonny człowiek, jeszcze tego sa­

mego dnia wypowiedział gospodarzowi po­
mieszkanie i dla unikriienia przepowiedziane­
go nieszczęścia, puścił się w  podróż. Działo 
się to , jak sam opowiada, dnia 16. Paździer­
nika 1786 roku, gdy Liwerpol, rodzinne swa- 
je miasto opuścił. Od tego czasu jeździ nie­
ustannie po świecie, w  źadnem mieście i w  ża­
dnym hotelu niebawi dłużej jak dwa tygodnie, 
i jest już od tego czasu 53 lat w  drodze. Nie­
dawno obchodził w  jedne) oberży 78 rocznicę 
swojego urodzenia, ale tak czerstwo i zdrowo 
wygląda, jak gdyby dopiero miał lat 50.
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W  księgarni niżćj podpisanego wyszły p o  
t r z e c i  r a z  z druku

P a m i ę t n i k i  
Jana Chryzostoma Paska*

Wstrzymując się od pochwał dzieła, za jedy­
ne w  swoim rodzaju powszechnie uznanego, 
nadmieniam, że trzecie wydanie to przewyż­
sza dw a poprzednie pięknością druku,  papieru 
i formatu._ Exernplarz kosztuje 10 zł. poi.

Księgarnia H e i n e g o  w  starym rynku 
Nr. 85.

A  U K  C Y  A .
W poniedziałek, w torek i środę, dnia 13., 

44. i 15. m. b., od godz. 9. zrana i po południu 
od godziny 2., ma tutaj w  starym rynku pod 
Nr. 44. dla zmiany lokalu, publicznie najwię­
cej dającemu być przedaną znaczna ilość no­
wych i używanych mebli z wszelkich gatun­
ków  drzewa, jako to: sofy, stoły, krzesełka, 
serwantki, biurka, szafy do chowania ubio­
ró w ,  łóżka, lustra i inne zwierciadła i t. d. 
Wchód do izby aukcyjnej jest z ulicy Butelskiej, 

Kto chce kupić meble na tćj aukcyi a ży­
czyłby sobie przy tej sposobności sprzedać 
sw e stare, niechaj takowe odda aukcyonato- 
rowi w  dniach aukcyi wieczorem o godz.. 6. 

Poznań, dnia 7 Kwietnia 1840.

C e n y  t a r g o w e  
W  mieście  

P o z n a n i u .

Dn.  8 .  Kwietnia  
1 8 4 0 .  r.

od 1 do
T a l. sgr. fe n . 1 T a l .  s e t . f en .

Pszenicy szefel . . . . 2 2 6 2 5
Z y t a ....................................... _ 2 9 fi 1 1
Jęczmienia dt. . . . . . _ 2 4 __ 25 __
O wsa dt......................... 1 9 fi 21 6
Tatarki dt....................... 2 7 fi 1
Grochu dt. . . . . .  . 1 2 6 1 7 6
^iem iaków dt......................... 10 6 — 11
Siana cetnar . . . . . _ 1 9 — — 19 6
Słom y k o p a ...................... ..... 4 10 — 4 15
Masła g a r n ie c ..................... 1 17 6 1 25
Spirytusu b eczk a . • - . id | — — 13 5


